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W ś ró d  lu d z i m o rza

W ie lk ie j odwagi, zręczności i  doświadczenia wym aga morze od , 
ludzi, rów nież z n im  nierozłącznie związanych od rybaków . 
Polskie rybactw o, zwłaszcza da lekom orskie, dźwiga się dopiero do 
należnej m u ro li. Dalekie po łow y dają ju ż  jednak p iękny plon.

m

Nic mniej ciężką i  odpowiedzialną pracę spełniają inn i ludzie morza 
— nurkowie. Służba ich nabiera specjalnego charakteru po okre­
sach kataklizmów, wstrząsających światem, po wojnie, gdy w głębi 
wód ciąć muszą w rak i potopionych łodzi i  okrętów, pracować nad 
usunięciem resztek zniszczonych falochronów i  naprawiać szkody, 

zadane przez wroga na morzu.

Nagrody Akademii Umiejętności
v  rocznicę 1848 r.

W związku z nadchodzącą rocz­
nicą „Wiosny Ludów“ 1848 r„ 
Polska Akademia Umiejętności 
zamierza nadać w roku przyszłym 
szereg nagród za prace naukowe, 
poświęcone ówczesnym wypad­
kom. Nagrody te będą przyznane 
sa prace, których tematem są za­
gadnienia z dziejów Polski w r. 
1848 i zagadnienia z wypadkami 
tego roku związane, zwłaszcza zaś 
ruchy j prądy ideologiczne tak w 
kraju, jak na emigracji.

Pod uwagę będą brane tylko
prace, mające charakter oryginal­
nych opracowań źródłowych, wy­
czerpujących dane zagadnienie, 
lub wnoszących nowe jego oświe­

tlenie naukowe. Nagrodzone mogą 
być prace napisane w języku pol­
skim, a ogłoszone drukiem w kra­
ju w latach 1945—1948, lub przed­
stawione Zarządowi Polskiej Aka­
demii Umiejętności w rękopisie.

Nagrody przyznane będą i ogło­
szone w czasie uroczystości ju­
bileuszowego walnego zgromadze­
nia P. A. U. w r. 1948. Wynosić 
one będą: I  nagroda — 400.000 zł,
I I  nagroda — 250.000 zł oraz dwie
I I I  nagrody po 150.000 zł.

W skład sądu konkursowego 
wejdą przedstawiciele nauki, za­
proszeni przez Ministerstwo Oświa 
ty i Polska Akademie Umiejętno­
ści.

Wychowankowie Państw. Centrum Wychowania Morskiego zanim 
zostaną w ytraw nym i „w ilkam i morskim i“ , przejść muszą długą 
i  ciężką praktykę, która przygotuje ich do w a lk i z trudnościami 
i  niebezpieczeństwem, jakie niejednokrotnie spotkają w swych

przyszłych, długich rejsach

A gdy praca się skończy i  przyjdą godziny odpoczynku, w tak t ocho 
czej m uzyki bawią się wesoło na wybrzeżu przyszli marynarze,

jak  i  ci, już „praw dziw i"

Fotoreportaż W. Misiewicza z Gdyni

Obchodzone niedawno uroczyście „Święto Mo­
rza“ , jak i  związane z nim „Dni Szczecina“ , skie­
rowały znów silniej, jak zazwyczaj, uwagę całego 
społeczeństwa na pas naszego Wybrzeża, porty, 
możliwości, jakie otwiera dla Polski ekspansja 
morska.

Ale morze —  to jeszcze mało. Jest jeszcze czło­
wiek, wpatrzony bałwochwalczo w Wielką Wodę 
i służbie dla niej oddany bez reszty. Jest człowiek 
morza: marynarz, rybak, nurek. Trudowi ich dnia 
poświęcamy niniejszy reportaż,

iir  Tadeusz Londeclti 150-lecie Mazurka dąbrowskiego

Piosenka żołnierska -  hymnem narodowym
Mazurek Dąbrowskiego, popu­

larna piosenka żołnierska, której 
dźwięki po raz pierwszy rozległy 
się przed 150 laty wśród legioni­
stów polskich we Włoszech, stał 
się z czasem najulubieńszą śpiew­
ką bojową, pokrzepiającą Pola­
ków w wieku niewoli, po wyzwo­
leniu zaś urósł do godności hym­
nu narodowego.

Mazurek powstał, jak zdołali 
ustalić historycy, w lipcu lub w 
początkach sierpnia 1197 r. w 
Keggio we Włoszech, gdzie Legio- 

| ny Polskie pod dowództwem ge­
nerała Jana Henryka Dąbrow­
skiego, przy armii .włoskiej Bo- 
napartego, sposobiły się do* woj­
ny z Anglią, by przez Chorwację, 
Węgry i Wołoszczyznę utorować 
sobie drogę do Ojczyzny i z po­
mocą Francji rewolucyjnej wy­
walczyć upragnioną wolność. Mło 
dy, okryty, chwałą wspaniałych 
zwycięstw, wódz francuski przy­
ją ł skwapliwie zuchwałą myśl 
Dąbrowskiego i dał mu jeszcze 
wczesną wiosną rozkaz fanta­
stycznego — wedle tamtej kon­
cepcji — marszu, gdy nagłe za­
wieszenie broni nieoczekiwanie 
podpisane w Leoben (kwiecień 
t  r.), kładąc kres zawierusze wo­
jennej, wstrzymało pochód Dą­
browskiego, lew- nie odebrało 
Polakom nadziei, gdyż sam Bo­
naparte ją podtrzymywał. W kwa 
terze głównej Francuzów we Wio­
sze«!; nie spodziewano się trwa­
łości kwietniowego rozejmu, prze­
widywano za tym ewentualność

dalszego prowadzenia wojny, choć 
Bonaparte wolał raczej stanow­
czą pacyfikację. W obozie pol­
skim wśród legionistów, żądnych 
walki z nieprzyjaciółmi ojczyzny, 
roeejm wywołaj przygnębienie i 
rozgoryczenie, wersje o jego kru­
chości dodawały otuchy i roznie­
cały przytłumiony entuzjazm.

WZROST UTRACONEJ NADZIEI
Dąbrowski nie tracił bynaj­

mniej energii i w tych niesprzy­
jających na pozór okolicznościach 
przyjął z zapałem myśl zwołania 
do Mediolanu sejmu polskiego, 
odroczonego przed pięciu laty w 
Warszawie, wskutek wybuchu 
wojny z Katarzyną. Poprzez tę 
myśl sugestywną wszyscy , tuła­
cze cywilni i wojskowi dostrzegli 
miraże rychłego przebicia się do 
Polski. „Każdy wierzył w nowe 
boje i zwycięstwa nowe“, —  za­
pisał wówczas w swym żołnier­
skim pamiętniku szef Drzewiecki 
„w nas takie żołnierska krew za­
wrzała, radzi byliśmy nowinę 
wojny jak najrychlej zanieść 
swoim, gotowość była wielka i go. 
rąca“.

W tym właśnie czasie, zazna­
czyło się w Legionach ożywienie, 
nadciągało z kraju wielu ofice- 
dów{ liczba żołnierzy polskich 
wzrosła do siedmiu tysięcy. Dą­
browski trwał wprawdzie w mę­
czącej niepewności i wyczekiwa­
niu dalszego zagadkowego obrotu 
wypadków, w powietrzu jednak 
zdawało sie wisieć zerw gale ro«.

poczętych układów, wznowienie 
przerwanej niedawno wojny. W 
tym czasie Bonaparte coraz życz­
liw ie j patrzał na Legiony, jako 
na czynnik, z którym w przewi­
dywaniu podjęcia na nowo dzia­
łań wojennych liczyć się należy 
— wysłał Dąbrowskiego z od­
działem zbrojnym do Reggio dla 
poskromienia wybuchłych tam 
zamieszek. Działo się to w lipcu. 
Z drażliwego zadania wywiązał 
się Dąbrowski nadspodziewanie 
gładko i szybko.

Zapowiedź rychłego zerwania 
umowy leobeńskiej, rozpoczęcia 
nowej upragnionej kampanii, u- 
działu w niej Legionów zelektry­
zowała szukające pociechy pol­
skie umysły. W obliczu dojrze­
wającego przesilenia i tylu na raz 
wróżb pomyślnych uwierzyli 
wszyscy Polacy, że wojna pełniej, 
szym, niż w poprzedniej fazie, 
rozgorzeje płomieniem, ,że da im 
wreszcie możność rozprawienia 
się z zaborcami, że poprowadzi 
ich z tułactwa powrotnym szla­
kiem do wyzwolenia rozdartej oj­
czyzny. Ta nadzieja podnosiła 
zwarzone po Leoben nastroje, a 
jednocześnie zespalała rozwichrzo 
ną i skłóconą gromadę wygnań­
czą. Powstała atmosfera, nace­
chowana podniosłością i  entu­
zjazmem, w niej jednali się po- 
waśnieni dowódcy i ściślej sku­
piali pod Dąbrowskiego przewo­
dem. Gorączkowe wyczekiwanie 
i ufność radosna do każdego po­
jedynczego wstępowała żołnierza.

Wszyscy wybierali się w drogę, 
na umęczoną ojczystą ziemię, do­
kąd zza morza, według krążących 
wtedy wersji, podąża już cudem 
ocalony Kościuszko, dokąd po­
społu waleczni Francuzi utorują 
drogę,

NARODZINY MAZURKA
Pobyt Dąbrowskiego w Reggio 

upamiętnił ten fakt znamienny, 
że tam wówczas, w atmosferze 
krzepiącej nadziei, pod wpływem 
rozbudzonej wiary w pomyślniej, 
szy rozwój interesów krajowych, 
narodził się nieśmiertelny mazu­
rek, na razie pieśń bojowa uzbro­
jonych do walki polskich wygnań. 
ców. Dowolne przypuszczenia A. 
Hajdeekiego, ogłoszone przed 35 
laty, że mazurek powstał w 
kwietniu 1197 r. w Paryżu, jak 
również Korzona, przesuwające­
go moment narodzin pieśni na 
luty 1799 r„ upadają jako nieuza­
sadnione wobec dowodów, które 
przytaczają Ludwik Finkel 1 Szy­
mon Askenazy.

Autorem tekstu j prawdopo­
dobnie kompozytorem muzyki dc 
niego był Józef Wybicki. Hipote­
za, przypisująca melodię Michało­
wi Ogińskiemu na podstawie 
mglistej wzmianki w jego pa­
miętnikach i korespondencji, zo­
stała obalona. Wybicki już w 
kwietniu 1797 r. przybył do Me­
diolanu i  nieodstępnym odtąd 
sta.) się towarzyszem doli i  nie­
doli wodza Legionów. W ślad za 

(Ciąg dalszy pa tóimtć Si
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R o m b o  w m f c i O Józefie Lompie -  budzicielu polskości Śląska

2 5  LAT WALKI
Siedem lat nauczał już Józef 

Lompa w szkole elementarnej w 
Lubszy, wal na Górnym Śląsku, 
gdy nowym proboszczem lubszań. 
skim zostaj (w dniu 25. lipca 
1826 r.) Ks. Bartłomiej Szyja 
(Schem. d. Bist. Breslau... 1853). 
Zjawienie się Szyi w Lubszy nie 
wróżyło dla Lompy nic dobrego. 
Nowy pleban, nie wahał się pod­
czas kazań w kościele odgrażać 
się parafianom w sposób nieod­
powiedni. Z ambony wyzywał ich 
od łajdaków, wyrzucał z sie­
bie w prostackim g n i e w i e ,  
sprośne słowa, plując przy tym 

'w  rękę i tupiąc, (zob. nr 241). Obru 
szał się więc żywo Lompa na ta­
kie postępowanie, na takie wyra­
żenia. Raziło go nadto, iż nowy 
duchowny daje zły przykład ję­
zyka polskiego. ..Nie dsriw — pi­
sze więc w 1860 — że lud nasz 
lepiej nie mówił, Wedy % ambony 
( i  małymi wyjątkami) lepiej nie 
ałyszy“, (zob. nr. 24).

Jakieś sprawiedliwe słówko 
Lompy ubodło ambicję ks. Szyi 
tak silnie, iż g punktu rozpoczął 
wojnę z nauczycielem, ,.35 tym
księdzem walczyłem przez lat 25
— pisze Lompa — «że mule on 
za pomocą nafnicgodziwszyeh po 
.twarzy zwyciężył i Chleba pozba­
wił". (por. nr 24).

Gzy tak było naprawdę?
Chłopskiego pochodzenia był 

nowy proboszcz z Małych Ła­
giewnik. Górował on nad Lompą 
powagą starszeństwa — byj bo­
wiem o 11 lat starszy i powagą 
stanu duchownego, w który 
wszedł już 18 lat przed przyby­
ciem do Lubszy, Te ogólnie przez 
społeczeństwo przyjęte i uświę­
cone autorytatywne cechy oso­
biste ks. Szyi nie zasłoniły go 
Jednak od odważnego zaatakowa­
nia przez lubszańskiego nauczy­
ciela ludowego. Co gorzej, pozwo­
lił sobie na to podwładny nowe­
go proboszcza — tak, podwład­
ny, gdyż Lompa był 1 kościelnym, 
a jako nauczyciel także podlegał 
ks. Szyi, Inspektorowi szkolnemu.

Już w kilka tygodni po przy­
byciu nowego plebana, postano­
wił Lompa wynieść się nie tylko 
z Lubszy, ale w ogóle z dzielnicy 
pruskiej. Umyślił pojechać na po­
sadę nauczycielską do Królestwa 
Kongresowego. Starania jednak 
w tym kierunku nie odniosły po­
żądanego skutku (por. Dodatek 
nr IV). Musiaj więc siedzieć na­
dal w Lubszy i toczyć — jak sam 
pisze — „bój zadęty" z ks. Szyją, 
który przeciw niemu „knował naj 
dziwaczniejsze skargi".

Lompa — w świetle tych skarg 
— mia} być człowiekiem złych 
obyczajów: pijanicą j próżniaezy- 
ną. Zarzucano mu, iż podczas 
miesięcy rewolucyjnych, kiedy 
przyszła Wiosna Ludów, opu­
szczał w szkole lekcje i zbytnio 
zagląda) do kieliszka. Lompa zaś 
twierdził, iż całą akcję oczernia­
nia go w najniegodziwszy sposób 
rozpętał tylko ks. Szyja.

Znalezione ostatnio przeze mnie 
dokumenty w Archiwum Archi­
diecezjalnym we Wrocławiu wy­
jaśniają, iż ks. Szyja oficjalnie, 
jako inspektor, żadnych zarzu­
tów Lompie, ani co do pilności 
jego w pracy nauczycielskiej ani 
też prowadzenia się moralnego 
nie poczynił, a całą winę wystą­
pień przeciw Lompie zrzucił spryt 
nie na gminy, choć sam nieurzę- 
dowo zapewne występował prze­
ciw Lompie,

Archiwum ‘) Achkliee. we Wro 
cławiu: „Prowadzeniu się i  p il­
ności nie można niczego zarzucić"

1) N - ry  w  te j rozpraw ce podane 
oznaczają n u m e ry  w  „L is ta c h  J. 
Lo m py  do Ju liana  B artos iew icza", 
tnä jSfe w k ró tce  w y jść  z d ru ku , w y ­
ko rzys ta n ie  k tó ry c h  udostępn ił m l 
d r Roman Lu tm sn . d y re k to r „ I n ­
s ty tu tu  Ś ląskiego".

„ ») Gegen den Fleiss und die 
F ü h ru ng  is t n ichts  zu e rin n e rn  1846
l „8  J u li 1847“  — „4. Is t gegen sei­
nen Fleiss und seine m oralische 
F ü h ru ng  n ich ts  einzuwenden? ») v. 
un ten die A nm erk , ad 4 *) V. oben. 
In  Bezug a u f die am tliche  W irksam ­
k e it und  die m oralische F ü hrung  
des Lehrers Lom pa is t dem S chul­
rev iso r a m tlich  n ich ts  bekannt ge­
w orden. d ie  Gem einden dagegen 
haben ih re  Beschwerden zu P ro to ­
k o ll gegeben. Szyja (ra. p.) P fa rre r  
and S chu lrev iso r“  — S chu l-V is ita - 
Uons-Aeta der L u b lln itz e r Inspec- 
Hon von 184« bis 1830 Fol. V I I I  (b rak 
tu  sygn a tu ry  rękop isu  i  nu m e ra c ji 
ka rt). A d  1547 „N achw eisung über 
den äusseren und inne ren  Zustand 
der E lem en ta rschu l-A nsta lten  in 
dem K re ise  L u b iin itz  vom  Jahre 
184« —

„8 J u li  1847": „B e r ich te  de r Schule 
zu m b sch a u  L u b lln itz e r K reises und 
vorn A usfa ll der am 18. Septembe: 
1349 daselbst abgebstteue P rü fu n g “ ).

— 1846 i  8. lipca 1847 —“ *). Czy 
nie ma zastrzeżeń co do jego p il­
ności i moralnego prowadzenia 
się“ ? (uwaga ad 4). „Jeżeli chodzi 
o urzędową działalność i  moralne 
prowadzenie się nauczyciela Lam­
py, inspektorowi szkolnemu nicze­
go urzędowo nie doniesiono; skar­
gi natomiast załączone do pro­
tokołu podały gminy. Szyja (m. 
p.) Proboszcz i  inspektor szkol­
ny". — Akta wizytacji szkolnych 
inspektoratu lublinieckiago za 
czas od 1846—1850 Fol. V II I  (brak 
tu sygnatury rękopisu i  humera- 
cj, kart). Ad 1547 „Dowody do­
tyczące wewnętrznego i  zewnętrz­
nego stanu szkół elementarnych 
w powiecie lubliniecklm z roku 
1846“ — „8. lipiec 1847"; „Rapor­
ty szkoły w Lubszy w powiecife 
lubhniecklm o nieodbytym egza­
minie, który odbył się jednak 13. 
września 1849“s)

Trudno jednak przypuścić, aby 
gorycz, wylewana przez Lompę 
przeciw ks. Szyi była zupełnie 
nie uzasadniona. Oczywiście przy 
walce, którą ze sobą prowadzili, 
przy ciągłych zadrażnieniach, w 
słowach Lompy, przeciw ks. Szyi 
może być 1 przesada, wywołana 
zbytnim zaognieniem stosunków, 
ale, że 1 ks. Szyja prywatnie wie­
le pobruździł Lompie wydaje się 
rzeczą niewątpliwą. Prawdą więc 
będzie, żę ks. Szyja Lompę „zwy- 
oiężył 1 chleba pozbawił" (por. 
nr 24).

Prawda jednali jest wialoprze- 
strzenna, o różnych płaszczy­
znach, które się ze sobą zazwy­
czaj krzyżują i dopiero razem 
tworzą istotny obraz rzeczy. Nie 
możemy więc poprzestać na spo­
rze osobistym między Lompą a 
ks. Szyją, jeśli chcemy wyjaśnić: 
dlaczego Lompa stracił posadę 
nauczycielską.

Jakie to mogły być na Lompę 
skargi gmin, o których wspomina 
ks. Szyja w powyżej cytowanym 
urzędowym dokumencie niemiec­
kim? Akta w tej sprawie były W 
Archiwum Państwowym w Kato­
wicach, ale wywiezione zostały 
przez Niemców podczas ostatniej 
wojny. Czy nowoodkryta w Ar­
chiwum Archidiecezjalnym we 
Wrocławiu teczką, tycząca się 
Lompy, zawiera jakieś szczegóły 
odnośnie usunięcia Lompy z po­
sady nauczycielskiej, nie udało 
mi się stwjerdzić, gdyż warunki 
osobiste nie pozwoliły ml na wy­
jazd do Wrocławia. Muszę więc 
operować, niestety, tym tylko rna 
teriałem. który właśnie mam pod 
ręką.

Lompa żył w niezgodzie z gmi­
ną lubszańską. Przyczyną waśni
stało się uposażenie nauczyciel­
skie. Wynosiło ono rocznie za­
ledwie 50 talarów. Z tej sumy po­
trącano Lompie na wdowy i sie­
roty po nauczycielach 2 talary 20 
srebrnych groszy, na emerytów 
1 talar 10 srebrnych groszy, po­
zostawało więc na życie zaledwie 
około 46 talarów. Ordynarii powł. 
men był Lompa otrzymywać na 
rok 20 ćwiertni (tj. 10 korcy war­
szawskich) zboża i  7 sążni (pru­
skiej miary) drzewa. Pan dzie­
dziczny m iał dostarczać 1/3 część 
ordynarii, gmina lubszańska — 
2/3 Gmina jednak wzbraniała się 
od swej powinności, a gospodarze 
lubszańscy wymykali się jak mo­
gli od przynoszenia snopów zbo­
ża i datków noworocznych.

Jako organista otrzymywał 
Lompa 5 talarów 10 srebrnych 
groszy i  przydarzające się docho­
dy poboczne. (Zob. nr 30 i  cyto­
wane akta Archiwum Archidiee, 
we Wrocławiu: „Raport. . .  z dnia 
18. września 1849“ . „Co otrzy­
muje jako nauczyciel i  kościelny? 
1. Pensji 50 talarów. 2. Ordynarii 
20 ćwiertni zboża i 7 sążni drze­
wa. Gmina nie wydaje mu jed­
nak należnego drzewa deputato­
wego. Jako organista 5 talarów 
10 srebrnych groszy stałej pensji 
' przypadający dochód uboczny 
(akcydensa). Gospodarze w  Lub­
szy-, wzbraniają się jednak czę­
ściowo płacić mu opłaty manipu­
lacyjne oraz datki noworoczne.

Lompa obciążony bardzo liczną 
rodziną, znajdował się w  trud­
nym położeniu materialnym, toteż 
żali się — w  liście zupełnie dziś

zapomnianym. — „Gminy nasze 
nie chcą się o potrzebny opał do 
ogrzewania izb stąrać. Od św. M i­
chała do dziś dnia jeszcze w pie­
cu moim szkolnym ognia nie było. 
Landrat pisze, żebym z mojego 
drzewa na opaj dawał i że mi to 
wynagrodzone być musi; o zale­
głość zaś 5 talarów, które mi gmi­
na z r. p, za drzewo winna, w 
drodze sądowej upominać się ka­
że". (List ten, ogłoszony w pra­
sie współczesnej, pochodzi praw­
dopodobnie z r. 1849 lub 1850).

W r. 1856 pisał Lompa w tej 
sprawie: „O opał lokalu szkolne­
go zachodzijy długie spory. Re­
jencie przymuszały nauczycieli do 
ocieplania ich drzewem. Powstał 
na koniec jeden i przeprowadzi! 
przez wszystkie instancje sądowe 
sprawę“ i wygrał.

Czy oskarżycielem nie był właś. 
nie sam Lompa? Miał przecież 
długotrwały spór z gminą lub­
szańską o drzewo opałowe i in­
ne należności. W związku z tym 
gospodarze lubszańscy mogli od­
nosić się niechętnie, a nawet wro­
go wobec Lompy j  wnosić nań 
skargi do urzędów pruskich.

*) C y ta t dotąd n igdzie n ie  podany.
| pochodzi z jedn e j z gazet wspólczo-
i snych o Lompie.
! ®) A rc h iw u m  A rch id iee . w e W ro ­
c ław iu . A k ta  ju ż  cytow ane. Fo l. IX . 
„4  In  Ansehung der Gebäude. D urch  
den Abgang des S chullehrers Lom pa 
s ind die W ohnungsgebäude des Leh­
re rs in  sehr desolüten Zustand ge­
kom m en, es feh len  Fenster, Tü ren , 
Schlösser, e in  Bodenzim m er is t n ie- 
dergsrissen u. d, gl,“)

Ale poza intrygami ks. Szyi, 
poza walką o sprawy materialne 
z gminą lubszańską, poza osobi­
stymi zazdrościami, czy nawet 
zawiścią, była. w sprawie utraty 
posady Lompy, przyczyna waż­
niejsza, dla władz pruskich naj­
istotniejsza. Światło rzuca tutaj 
zapomniany dziś i w  literaturze 
nieuwzględniony dotąd list.

Oddajmy głos samemu Lompie: 
„Pieśni ludu śląskiego, które mi 
pierwszy cios — pisze Lompa — 
do mojego upadku nieszczęśliwe­
go zadały i w najokropniejsze po­
łożenie wtrąciły“. . .  (zob. „księga 
pamiątkowa A. Mickiewicza 1798 
do 1898, I  Warszawa, str. 204), 
Oto pierwotna a istotna przyczy­
na wydalenia z posady Lompy.

Lompa zbiera} na Górnym Ślą­
sku polskie pieśni ludowe. Poma­
gali mu w tej pracy: Aleksander 
Prusse, ewangelii z Wołczyna, 
Heler, nauczyciel i inni. Akcja ta 
na Górnym Śląsku miała charak­
ter wybitnie polski i nie mogła 
ujść uwagi władz pruskich, zwła­
szcza, iż zbieracze musieli wędro­
wać po wsiach I mogli podnieść 
na całym Górnym Śląsku ducha 
narodowego, polskiego. Akcja 
Lompy poza znaczeniem nauko­
wym miała j wielkie znaczenie 
polityczne. Stąd też stała się w 
konsekwencji „pierwszym cio­
sem“ do „upadku“ Lompy, bo­
wiem władze pruskie nie mogły 
zapomnieć tych poczynań.

Ostateczny cios zadała jednak 
Lompie jego działalność pplitycz-

m w i . 1848 i 1849. Lompa zabrał 
się teraz gorąco do szerzenia pol­
skości na Górnym Śląsku (por. 
„Kurier Wileński“ , 186Ó, str. 994). 
Władze pruskie spróbowały w  r. 
1898 dyplomatycznie pozbyć, się 
Lompy z zagrożonego ożywieniem 
polskości terenu. Zaproponowano 
mu wyższe stanowisko, posadę 
nauczyciela seminarium, ale... we 
Wrocławiu. Lompa odrzuci} pro­
pozycję, wolał bowiem pozostać 
we wsi polskiej, na Górnym Ślą­
sku, skąd mógł skutecznie- roz­
wijać swoją działalność narodo­
wą. (por. J. Jerzmanowski: „Jó­
zef Lompa,. Biblioteka Warszaw­
ska" 1856, I  Str. 379).

Najbardziej wszelako naraził się 
Lompa Prusakom przez współ­
pracę z „Dziennikiem Górnoślą­
skim" i przez to „ściągnął na sie­
bie gniew niechętnych sobie lu­
dzi". • („Biblioteka Warszawska" 
1856, I  str. 380). Wyzyskano tutaj 
zapewne i osobistą niechęć i ks. 
Bartłomieja Szyji i gospodarzy 
lubs/.ańskich. Uznano teraz Lom­
pę „za dającego zły przykład i ja­
ko oddanego wszelkim złym na­
łogom odsunięto" (Biblioteka War 
szawska 1856 I  str. 380). Oficjalnie 
jednak pruska władza szkolna po­
dała obłudnie: ,Jiż gdy nauczyciel 
Lompa jest autorem znacznej licz. 
by dziełek, a więc to jego zajęcie 
się literaturą musi być zawadą 
do gorliwego pełnienia obowiąz­
ków nauczyciela"4). A przecież 
nie o to chodziło!

W kwietniu 1850 r. wrogowi« 
Lompy triumfowali, władze za­
wiesiły go w urzędowaniu, —• 
Kiedy 9. czerwca 1850 r. do Lub­
szy przybył biskup sufragan wro­
cławski, ks. Daniel Latusseb, wie 
dy ks. Szyja — wykazując złość 
do Lompy i > • ■ polskości, — nie 
pozwolił młodzieży szkolnej od­
śpiewać na powitanie dostojnika 
kościelnego polskiej pieśni, ułożo­
nej przez Lompę.

Lompa nie pozostał bezczynny: 
składa* zażalenia do władz pru­
skich, 22.»lipca 1850 r. broni} się 
osobiście przed rejencją opolską. 
Na próżno! Apelacja do Minister­
stwa Stanu też chybiła celu. W 
listopadzie 1830 r. rejencją opol­
ska złożyła Lompę z urzędu. Proś 
by zasyłane do samego króla nie 
odniosły również skutku. W lip- 
cu 1851 r. musiał Lompa opuścić 
mury szkolne,

Dokument z 27. sierpnia 1851 r. 
stwierdza opłakany stan mieszka­
nia Lompy po jego przeprowadz­
ce. Brak tam było okien, drzwi, 
zamków, a pokój na poddaszu za­
walił się5). W lijpcu 1852 urzędo­
wał już w Lubszy nowy nauczy­
ciel, Bogumił Macander,

Lompa pozostał nadal w Lub­
szy aż do r. 1858 (por, nr 41), —* 
Przeżył tu nawet swojego wroga, 
ks. Szyję, zmarłego 21. kwietnia
1857 r. Wreszcie zakupił dom w 
Woźnikach i  latem (w lipcu?)
1858 r. tamże zamieszkaj; (por- 
nr 42).

Rozłegtte stepy % obszary l>u 
słynne Ameryki, ą Meksyku W 
szczególności, — to ojczyzna kak­
tusów, dziwnych tworów przy­
rody, o groteskowych kształtach
i  osobliwych właściwościach.

Istnieje wielka ilość (około 
dwóch tysięcy) odmian kaktu­
sów, o najprzeróżniejszych kształ­
tach i wielkości, od mikrosko­
pijnych karłów, obetnie hodo­
wanych w doniczkach, do 10-me- 
t rowy oh olbrzymów. Niektóre 
gatunki rosną w zwartych gra 
pach, inne żyją samotnie, wy­
strzelając w nieto swymi dzi­
wacznymi odroślami.

Zasadniczą cechą budowy kak­
tusów są grube, mięsiste łodygi i  
odroślą, pokryte pergaminową 
skórą i dużą ilością kolców, je­
dyną bronią, służącą do odstra-

o byt, miękkie i delikatne, two­
rząc raczej ozdobę egzotycznej 
rośliny, natomiast w warunkach 
normalnych stają się twarde i 
oste jak igły i powodzeniem 
używają leh do. . .  szycia.

a) Fo l. V I I I  „B e r ic h t... am  18. Sep­
tem ber 1840“ . „W as bezieht er als 
L e h re r und KüsterT 1. an Gehalt 
50 R tl. 2. ah E m olum enten 20 Schef­
fe l G etre ide und 7 K la fte rn  Holz. 
D ie  Gem einde ve rw e ig e rt ih m  aber 
sein D eputatho lz. A ls  O rganis t 3 B tl. 
10 S.gr. F ix u m  und d ie  vorltom m en- 
den A kz iden tie n . D ie  L u te "H au e r * 1 * i 
W irte  verw e ige rn  ihm  aber /.um 
T e il die M an Ipu : ¡,gaben und die 
Neulahrsabgaben“ ), I

SL .7!, 5̂,'̂ ,- ,̂

Niektóre gatunki żyją samotnie .

szenia niepożądanych a pożądli­
wych gości, którzy chętnie orzeź­
wiliby się na pustyni soczystym 
miąższem. Kolce te w odmianach 
hodowanych po cieplarniach ! 
mi ’tarciach, są wskutek wzglę­
dni« łatwych warunków

Duża ilość kolców chroni od n ie­
pożądanych gości..

Zadziwiająca jest odporność, 
Szczególnie meksykańskich od­
mian kaktusów, na brak wody. 
Niektóre mogą obejść się bez 
wody do dwóch lat. Ciemnieją 
wprawdzie i kurczą się, najeża­
jąc na wszystkie strony kolce 
ostre jak lancety — wystarczy 
jednak odrobina deszczu, by zno­
wu, zbudziły się do normalnego 
życia i okryły świeżą zielenią 
a nawet kwiatami.

Tajemnica odporności kaktu­
sów zawarta jest w grubych 
łodygach i „liściach“, w których 
roślina magazynuje w okresie 
pory deszczowej potrzebną wil­
goć i czerpie ją stamtąd podczas 
suszy. Zapasy te zużywają kak­
tusy bardzo ekonomicznie, chro­
niąc wodę przed wysychaniem za 
pomocą pergaminowej powłoki, 
pokrytej nadto w wielu odmia­
nach cienką warstwą wosk« 
roślinnego.

Istnieją również odmiany kak­
tusów rosnące w lasach. Ma­
ją charakterystyczne, wydłużone 
kształty, powstałe wskutek cią­
głej walki z innymi roślinami o 
miejsce i światło. Często oplatają 
się wokół P®i drzew, by zyskać 
«narcie ł wspiąć się wyżej.

Niezwykły widok przedstawia 
pole kaktusów w krótkim okresie 
kwitnienia. Spośród ostrych kol­
ców wychylają się kwiaty o naj­
piękniejszych kształtach i bar­
wach, tworząc pełen uroku kon­
trast z szarym i wyschłym od 
słońca otoczeniem. Przeważa ko­
lor szkarłatny i jasno czerwony. 
Kaktusy leśne okrywają się wiel­
kimi, białymi kwiatami, o deli­
katnym zapachu. Kwitną prze­
ważnie w nocy.

Meksykańczycy jedzą owoce 
i  młode pędy kaktusów jako ja­
rzynę. Wykorzystują też pewne 
odmiany na żywopłoty, w krót­
kim czasie rozrastające się tak 
gęsto, że nawet małe zwierzęta 
nie potrafią się przedrzeć przez 
tę gmatwaninę kolców.

Ze swej amerykańskiej ojczy­
zny kaktusy rozpowszechniły się 
po całym ś\viecie i znaleźć je 
można nieomal w każdym kraju. 
W wielu krajach istnieją kluby 
miłośników kaktusów, zajmują­
ce się przede wszystkim hodo­
wlą i studiowaniem kaktusów 
pustynnych.

Ogrodnikom udało się uzyskać 
odmiany, pozbawione prawie zu-

dzeniem u miłośników „kwiatów 
pustyni“.

Bardzo dużo osób patrzy na 
kaktusy, jak na coś śmiesznego* 
lub brzydkiego. Wystarczy je­
dnak przyjrzeć się dokładniej 
tym oryginalnym /oślinom, by 
zauważyć piękno, tkwiące w sy­
metrii ich budowy i w niewy­
czerpanym bogactwie kształtów, 
jakim nie mogą się pochlubić 
żadne inne okazy flory naszego 
globu. („Picture Post“)

Zapasy wody magazynują kaktusy 
w grubych łodygach™

pełnie kolców, o cienkich i dłu­
gich liściach. Są to tak zwane 
kaktusy - o-rc h ¡de e, powstałe przez 
skrzyżowanie różnych odmian; 
ciosąi się on« wielkim powoi

Przeczytajcie
dzieciom...

Janina Wazlowa

Zakwitła nam lipa
Zakw itła nam lipa  
przed chatą, 
okryła się kwieciem  
bogato!

Zleciały się pszczoły 
złociste;
„Z tych kwiatów

zbierzemy
sok wszystek!“

Zleciały się barwne 
motyle:
„A  na cóż wam soku 
aż tyle?!“

Zleciały się bąki 
i trzm iele:
„Musicie się z nami 
podzielić!“

Aż w iatr nadleciał 
szumiący —  
i krótko sprawą 
rozsądził:

„D la wszystkich napoją 
dość będzie,
lecz —  pszczoły dostaaą 
najwięcej...

Bo one z tych sokć ,’ 
kwiatowych —  
miód zrobią pachnącsfe
lipowy!
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leszcze e chorobach zwierzęcych
szczególnie niebezpiecznych dla człowieka

Świat się Śmieja.,
PERSWAZJA

JN# lamach niedzielnego dodatku 
„Dziennika Zachodniego“ z dnia 6 
hm. bezimienny autor poruszył te­
mat interesujący nie tylko samych 
miłośników zwierząt, ale szerokie 
masy społeczeństwa. Przedstawia 
on prozę niebezpieczeństwo trzech 
jednostek chorobowych, które prze­
nosin *t? ze zwierząt na ludzi i po­
ciągają za *ob<s zejście śmiertelne 
tak zwierząt jak i  zakażonych ludzi.
Chodzi mianowicie o wściekliznę 
psów i koni oraz gruźlicę kotów.

Jakkolwiek cenię wysoko szla­
chetne chęci autora na odcinku po­
pularyzacji wiedzy medycyny wete­
rynaryjnej, to jednak — jako lekarz 
weterynarii — nie mogę pogodzić 
sxę z treścią artykułu pod względem 
pchowym. Autor stwarza czytelni­
kowi fałszywą orientację w rozpo­
znawania podanych chorób, gpgeru- 

‘ je te choroby właścicielowi zwie­
rzęcia we wszystkich przypadkach 
objawów chorobowych, które wystę­
pują przy całym szeregu niewinnych 
i nieszkodliwych dla otoczenia ludzi 
chorób zwierzęcych. Oczywiście 
czytelnik kierując się tymi suge­
stiami autora i mając na uwadze 
ochronę swojego zdrowia, uśmierci 
swojego pupila, zamiast go leczyć.

Kierując się tymi pobudkami, 
pragnę uzupełnić wspomniany arty­
kuł i nadać mu formę jasną i nie­
dwuznaczną.

Otóż jeśli chodzi o gruźlicę ko­
tów, dodać należy, że koty podob­
nie jak psy zarażają się gruźlicą 
stosunkowo trudno za pośrednic­
twem zlizywania plwocin człowieka j postaci ukrytej, Atakuje ona przede 
prątkującego. Objawy gruźlicy płuc- 
nej u kota wyrażają się istotnie po-

Rozrywki umysłowe
49 Konkurs rozrywkowy

CZĘSC IV.
Rozrywkowy składa

dów nosowych. Przenosi się z konia 
na konia za pośrednictwem wspól­
nych poideł i  paszy zanieczyszczo­
nej wydzieliną z nozdrzy lub wrzo­
dów skórnych chorych koni. Ob- 
jawy chorobowe za życia mogą być 
niewidoczne i  w wypadkach takich 
zakażenie się człowieka nie budzi 
niebezpieczeństwa. Gdy jednak ma­
my do czynienia z tak zwaną otwar­
tą formą nosacizny t],, gdy u konia 
zauważymy wrzody na przegrodzie 
nosowej lub na skórze, wówczas 
dostanie się wydzieliny z tych wrzo­
dów we uszkodzoną skórę może 
spowodować zakażenie człowieka. 
Zakażenie się zatem człowieka no­
sacizną odbywa się głównie drogą 
uszkodzonej skóry, bardzo zaś rzad­
ko drogą narządu oddechowego, 
przez wdychiwanie rozpryskiwanej 
wydzieliny z otworów nosowych, 
wydostające się na zewnątrz przy 
parskaniu nosatego konia. Nie nale­
ży też zapominać o możliwościach 
zakażenia się człowieka nosacizną za 
pośrednictwem mięsa nosatych koni. 
Takie właśnie przypadki zakażenia 
się człowieka nosacizną obserwowa­
no w cżosie pierwszej wojny świa­
towej. Dlatego też dzisiaj każdy 
koń poddawany ubojowi dla celów 
konsumpcyjnych, jest przed ubo­
jem malleinizowany w celu ujaw­
nienia nawet ukrytej formy nosa­
cizny. Zależnie od wyniku mallei- 
nizącji wydaje się odpowiednią oce­
nę mięsa.

Każdy właściciel konia, zauważy­
wszy u niego objawy takie, jak: 
jednostronny wypłyiv śluzowo-rop- 

wszystkim płuca, a następnie wtór- ny z nozdrzy, jednostronny twardy 
nie skórę i błonę śluzową przewo- niebolesny obrzęk gruczołów chłon-

: nych podszczękowych, lub kratero- 
| watę o brzegach poszarpanych i o 
słoninowatym podłożu wrzody na

smutnieniem, utratą apetytu, kasz­
lem, dusznością i wychudzeniem, 
nie mniej jednak objawy podobne 
obserwujemy także w przebiegu 
różnych schorzeń narządu oddecho­
wego lub narządu krążenia, nie ma­
jących nic wspólnego z gruźlicą.

Rozpoznanie gruźlicy u kota za 
życia jest bardzo trudne i wymaga 
zastosowania specjalnych metod 
diagnostycznych, jak tuberkuliniza- 
cja lub badanie serologiczne krwi. 
O ile wynik takiego badania daje 
wynik dodatni, wówczas pacjenta 
powinno się zgładzić. Nie znaczy to, 
aby każdego kota kaszlącego, nie 
mającego apetytu i  bez humoru 
skazywać na zagładę. Poza tym 
gruźlica tak u psów jak i kotów ze 
względu na trudności zakażenia się 
tych zwierząt, występuje bardzo 
rzadko. Rasy wydelikacone, jak an­
gory, są bardziej na zakażenie wra­
żliwe. Niebezpieczeństwo zakażenia 
się człowieka gruźlicą. od psa lub 
kota jakkolwiek teoretycznie jest 
możliwe, w praktyce wygląda ina­
czej.

Nie wolno nam w żadnym wypad­
ku rozpoznawać gruźlicy u kotów 
wyłącznie na podstawie przedsta­
wionych objawów chorobowych, 
lecz zwrócić się należy w wypad­
kach podejrzenia o poradę do leka­
rza weterynarii, specjalisty chorób 
małych zwierząt.

Drugie schorzenie, opisane przez 
autora, to nosacizna koni. Jest to 
jednostka chorobowa przebiegająca 
u koni chronicznie, przeważnie w

49 Konkurs
■ię z 20 zadań, publikowanych w  
kolejnych numerach „Świat 1 Z y ­
cie". Za rozwiązanie każdego zada­
nia Czytelnicy otrzym ują pewną 
lloSe punktów, Jaką przyznajemy za 
rozwiązania.

Czytelnicy, którzy rozwiążą wszy- 
■Saiłe zadania Konkursu, oraz cl, 
którzy zdobędą największą ilcść 
punktów w  49 Konkursie łącznie z 
Konkursami poprzednimi — będą 
nagrodzeni.

W  krzyżówkach tego typu nie u~ 
żywa się w  ogóle słów dwulitero­
wych.

ZNA C ZEN E W YKAZÓW  
„Pionowo: 2. składnik powietrza, 

3. okres czasu, 4. pozostałość po od­
parowaniu, 6. rodzaj koca, 7. pułap­
ka, przynęta, 8. trunek wspak, 9. 
wejście do portu, 11. nawierzchnia u- 
licy, 13. kochanka Zeusa, matka He­
leny, 14. .nazwisko szlacheckie w  

I „Panu Tadeuszu", 15. służy do !ą- 
rini/. „ . ~ a j  ,,, ,n t. - . . . czenl a blach, 17. droga ruchu, 18.

49 im ię męskie, 21. uzdrowisko na Pod-ast «  -  wydawnictwa hal£  £  bogini chaldej ska, 25. papu-nosi 25 książek 
C zyte ln ika .

Równolegle do Konkursu rozwią­
zał! wprowadzamy Konkurs Antor 
skl, polegający na tym , że autorzy 
trzech najlepszych i najciekaw­
szych zadań umieszczonych w  49 
Konkursie Rozrywkowym zostaną 
nagrodzeni. Przyznanie nagród bę­
dzie odbywać się na podstawie gło­
sowania wszystkich uczestników 

K onku rsu . Do osta tn ie j części 49 
K onku rsu  Rozrywkowego dołączony 
będzie kupon do głosowania,, za po­
mocą którego Czytelnicy wybiorą 
lau rea tów  w śród au to rów  zadań.

Donosimy, że 49 Konkurs Rozryw­
kowy jest ostatnim z serii 4 Kon­
kursów, w  których zaliczamy punkty 
na Konkurs następny. Począwszy 
od Konkursu 50-go zaczniemy ra­
chunek od nowa.

*  *  *
S. E L IM IN A T K A  REBUSOWA  

4 P K T.
(ul. Teka)

Odgadnąć znaczenie 9 wyrazów  
poniższego rysunku, poczem z ośmiu 
wyrazów na obwodzie skreślić lite­
ry  wchodzące w  skład wyrazu na­
rysowane we środku (klucza). Po­
zostałe lite ry  czytane kolejno dadzą 
ostateczne rozwiązanie. Początek od­
czytu do odgadnięcia.

27. przyprawa do potraw, 32. 
gwiazda w konstelacji Lutnia. 33. 
tedy, więc (ludowe), S5. tekst przy­
sięgi, 38. jednostka orscy mechanicz­
nej, 37. zaimek dzieża wczy w  6 przy­
padku, 39. rąbie, 40. cień, zjawa,
41. mityczny lotnik, 42. żełeźce włócz 
ni lub strzały, 44. skrót używany 
przy wym ienianiu podobnych pojęć, 
46. góra na Krecie.

Poziomo: l.  powała, 5. zbieg fak­
tów, 10. przeznaczenie, 12. roślina 
włóknista, 14. filozof rzymski, 16. 
przydomek określający, 19. naczelne 
bóstwo germańskie, 20. kapłan cel­
tycki, 23. płyn, 24. znany kom ik f i l ­
mowy, 25. śląski klub sportowy, 28. 
rzadki i  drogi pierwiastek chemicz­
ny, 29. gatunek raka, 30. ślad, 31. 
wierzba, 34.. lód pływający, 36. ptak 
australijski z rodziny biegusów, 33. 
zdawkowa moneta w  wielu krajach, 
40. lud polinezyjski Nowej Zelandii,
42. tuzin tuzinów. 43. konanie, 45. 
członek plemienia koczowniczego w  
południowej Syberiii, 47. pierwiastek 
chemiczny — metal ziem rzadkich, 
48. pieśń poetycka wspak, 49. niepod 
legie królestwo w  Him alajach, 50. 
zabezpieczenie okna lub drzwi.

D la ułatwienia rozwiązania poda­
jem y, że narożniki powyższej krzy­
żówki są zajęte przez pola czarne.

*  ą: *
Term in nadsyłania rozwiązań po­

wyższych zadań upływa o godz. 12 
dnia 25 iipca.

skórze, względnie guzy, przebiega­
jące różańcowato na klatce piersio­
wej lub na kończynach, powinien 
podejrzewać nosaciznę i w wypadku 
takim zachować środki ostrożności 
przeciwdziałające zakażeniu się lu-9 
dzi. Ponadto posiadacz takiego ko-' 
nia obowiązany jest zgłosić o wy­
padku powiatowemu lekarzowi we­
terynarii, który podda konia spe­
cjalnym badaniom rozpoznawczym 
i wyda odpowiednie zarządzenia.

Środka leczniczego przeciwko no- 
saciznie koni i  ludzi dotąd nauka 
nie wykryła i  człowiek zakażony 
bakteriami nosacizny umiera po 
upływie mniej więcej 7. dni.

Wreszcie trzecia omawiana choro­
ba — to wścieklizna. Zaznaczyć na­
leży, że epizoocja ta nawiedza nie 
tylko psy, ale i  wszystkie inne 
zwierzęta domowe, nie wyłączając 
drobiu, które przez pokąsanie prze­
nieść mogą chorobę i  na człowieka. 
Choroba ta wywołana jest przez tak 
zwany virus przesączalny wście­
klizny, który dostaje się w czasie 
pokąsania ze śliną chorego zwie-

rzęcia do ustroju osobnika zdrowe 
go, po czym drogą nerwów wędruje 
do mózgu i wywołuje tu swoiste za­
palenie oraz porażenie nerwów mó­
zgowych. Po dobnie jak człowieka, 
pokąsanego przez zwierzę dotknięte 
wścieklizną, możemy uratować 
przed śmiercią przy pomocy szcze­
pień ochronnych, tak samo ratować 
możemy pokąsane zwierzęta, przed 
zachorowaniem na wściekliznę rów­
nież przy pomocy takich szczepień.

Obecnie w Polsce przygotowuje 
się projekt szczepienia wszystkich 
psów zdrowych przeciwko wście­
kliźnie, a to w celu usprawnienia 
walki z tą groźną dla ludzi i  zwie­
rząt epizoocją.

Główne objawy chorobowe u psa 
wściekłego, jakie sukcesywnie wy­
stępują, to: posmutnienie, nienor­
malne zachowania się, podniecenie, 
agresywność, podniesiona wewnątrz 
na ciepłota» ciała, gryzienie ciał 
obcych jak słoma, kamienie, drze­
wo, — niedowład tyłu» przechodzą­
cy w paraliż, porażenie szczęki dol­
nej, porażenie języka, trudności w 
połykaniu, zez rozbieżny, zwężenie 
jednej a rozszerzenie drugiej źre­
nicy, zmętnienie rogówki oka, a 
wreszcie porażenie ogólne i zejście 
śmiertelne po 0—7 dniach z powodu j 
porażenia mózgu,

Najbardziej niebezpieczny dla 
otoczenia jest pies w drugim sta­
dium choroby tj. w okresie swojej 
agresywności, a najmniej w końco­
wym stadium choroby, gdyż będąc 
w stanie paraliżu nie Jest w moż­
ności ugryźć człowieka. Możliwe jest 
zakażenie się człowieka przez ugry­
zienie psa już w ostatnim okresie 
wylęgania się wścieklizny, a za tym 
w czasie, gdy pies nie zdradza jesz­
cze żadnych objawów chorobowych.

Każde pokąsanie człowieka przez 
psa własnego lub obcego, wśród nie- 
lizasadnionych okoliczności, należy 
traktować bardzo ostrożnie i  myśleć 
w takim wypadku o możli wość'.ach 
zakażenia się wścieklizną oraz za­
sięgnąć porady tak u lekarza wete­
rynarii jak również u lekarza me­
dycyny. Specjalną uwagę poświęcić 
trzeba pokąsaniom przez psy wałę­
sające się i niewiadomego pocho­
dzenia.

Na zakończenie wspomnę, że obok 
trzech wymienionych chorób prze­
noszących się ze zwierząt na ludzi, 
istnieje mnóstwo innych chorób za­
raźliwych zwierzęcych, które nie są 
groźne i  śmiertelne dla człowieka. 
Wymienić tu można: wąglik, choro­
by pasażytnicze, jak świerzb, liszaj 
wyłysiający, tasiemce, wągry, włoś­
nica, choroba papuzia i wiele wiele 
innych, do omówienia których bę­
dziemy może mieli jeszcze sposob­
ność powrócić.

Dr SMOLIŃSKI STANISŁAW 
lekarz weterynarii.

— Ależ powtarzam: Proszę się do mnie nie zbliżać! Zapewniam 
panią, że jestem tylko przynętą...! („La Bataille“ )

ROZKOSZE NARCIARSTWA

C.Ici Paris“ )

S zachy
W  serii walk o mistrzostwo „Kato­

wickiego Klubu Szachowego" zagrał 
członek tego klubu Z. S. Ogórek 
partię, której — zwłaszcza w  je j o- 
statniej fazie — nie powstydziłby się 
żaden mistrz klasy międzynarodo­
wej.

h e t m a ń s k a .
Komentarz: Z . S. Ogórek.

Białe: > Czarne:
Z. S. Ogórek

Przy rozwiązaniu krzyżówki azkie 
tetowel należy oprócz odnalezienia 
yyrazów według podanych znaczeń, 
»tworzyć również położenie czar- 
aych pól. Rysunek Jest ściśle syme­
tryczny (względem obu osł i  środka 
symetrii), więc po ustaleniu miejs­
ca pola czarnego, od razu można 
wyrysować trzy  jego symetryczne

śmdkowycłu,*' (Z wyJą“  l'2e<JÓW

M A TEM A TY C ZN E.
Odległość między Warszawą i Gdań 

skiem oznaczamy przez „s", pręd­
kość statku „V ", prędkość prądu 1 
korku „w ", szukana ilość dni — „t". 
Na podstawie prawa mechaniki o 
ruchu prostoliniowym Jednostajnym
mamy: ( v ------ p w). 2 -  ,s; (v — w),
3 — s; w t — s; skąd t —-12.

20. M O N  OKONS ONANTY.
W ielu Czytelników i le  zrozumiało 

określenie monokonsonant 1 podało 
wyrazy o sylabach pwtarzających 
się. Chodziło natomiast o słowa, któ­
re zawierają tylko Jedną spółgłoskę. 
Rozwiązania .dobre przyniosły bardzo 
obfity plon, przekraczający 300 w y­
razów tego rodzaju, z powodu bra­
ku miejsca ograniczamy się do po­
dania niektórych, pomijając wogóle 
nazwy geograficzne, które stanowią 
większość monokonsonantów. N . p.: 
aurora. baobab, biba, cięcie, ciocia, 
dudy kakao, lilia , rura, etat. mumia, 
jajo, nenia, neon, tu tti, wiew, w y­
w iewy, rera, (dłuto żiohiasts), »ona, 
nonan ltd, l idi

E. Byrtek
1. d 2 — d 4
2. Sg 1 — f  3
3. b 2 — b 3 (1)
4. Sb 1 — d 2 (2)
5. Gc 1 — b 2
6. Sf 3 — e S
7. f  2 — f  Ś (4)
8. g 2 -  g 3 (5)
9. e 2 — e 3 (7)

10. Se 5 x  d 7 (8)
11. g 3 — g 4 ? (9) G f 5 — g o
12. d 4 X C 5 (10) Gd 6 X h 2 !
13. b 3 — b 4 (11)
14. Ke 1 — e 2 
13. Wa 1 ~  C 1 (13)
16. a 2 — a 3
17. a 3 x  b 4
18. Gb 2 — C 3 (IB)
19. H d 1 — e 1 (16)
20. K e 2 — d 1 (18)
21. K d 1 — e 2 (19)
22. K e 2 — d 1

d 7 — d 5 
Sg 8 — f  6 
Gc 8 — f  5 

h 7 — h 6 (3) 
e 7 — e 8 

Sb 8 — d 7 
G f 8 — d 6 

c 7 — c S ! (6) 
Hd 8 — c 7 

Sf 6 X d 7

Hc 7 — g 3 -[- 
" - Î 8  (12)î  7
a 7 — a 5 !! (14) 
a 5 x  b 4 

Wa 8 — a 2 
Sd 7 — e 5 !
Gg 6 — d 3 11 (17) 
Gd 3 x  C 2 4 - ! 

Ge 2 — d 3 4 . (20) 
W b2 x  d 2 4 . il

Nastąpiło Jeszcze k ilka niecieka­
wych zresztą posunięć, po których  
białe poddały się (21).

(1) Białe zdążają do otwarcia zwa­
nego systemem Betiego.

(3) A by po S Sf3 — h4 uniknąć w y­
m iany dobrego gońca za skoczka.
(4) Lepiej było 7 Sd2 — 73 z następ­
nym e2 — e3, co dawało białym  do-

(2) Niegrane w  duchu tego otwar­
cia. Należało grać 4c2 — c4 ewent. 
e7 — e8 B. Sbl — c8 «went. c7 — cS 
itd . z rwną grą.
bry rózwj figur i  spokojną grę.

(9) Białe dążą do opanowania cen­
trum , planując następnie O fl — g i t 
e3 — e4.

(8) To posunięcie rozbija całkowi­
cie plany Małych,
eS X  d i 10. Se8 X  tf _ _ ____
Gb2 X dl, e8 — eS z przewagą pozy-

6 ? X  «7 U.

cyjną czarnych.
(T) Wymuszone, gdyż po 7. Se» X

d7, Sf8 X d7 8. d4 X C3, Sd? X  C3
9. Gb2 X «7 grać nto można, gdyż 
po Hd8 «5! gro?) mat na gs lub

¡strata £igu.-'y. Se6 -  (12, c5 ' d4,
i i ,  Gbż X  A*1 eS «* Cg 9 lW a « * ł«  w ie-

j le  tru dno śc i b ia łym  w  cen trum . O 
ile  b ia łe  g ra ją  w  8-ym  posunięciu 
e2 — e,3, to  następuje H d8 — g5 z 
s ilnym  atakiem .

(8) Znow u wymuszone, gdyż po 
f3 — l i ,  C5 x d4 11. e3 X  d4, G£5 X  
c2 b ia łe  przegrywały piona, a po 10. 
Se5 — d3 następowało cS — c4 ze 
stra tą  f ig u ry .

(8) TO posunięcie osłabia ca łko w i­
c ie pozycję bia łego k ró la . 11. W a l —■ 
c l b y ło  da leko lepsze. G dyby bia łe 
zag ra ły  od razu 11. d4 X  es, Sd7 X  
cS 12. Gb2 X g7, to  czarne odpow ie­
dz ia łyb y  Gd6 X  g3 4 . osiągając lep ­
szą pa rtię .

(10) Jedynie, gdyż w is i p io n  c2 i  
d4.

(11) Gb2 X  87, W h8 — h7 14. G el — 
d4, H c 7 — g3 4- 1S. K e l — e2, eB — 
eS odbijało piona z rozstrzygającym  
atakiem,

(12) Konsekwentniej było roszować.
(13) aby móc zagrać następnie 

H d l — el.
(14) Otwiera lin ię czarnej wieży, lub 
powoduje stratę piona.

(15) B iałym  trudno o dobre posu­
nięcie — skutki błędnego rozwinię­
cia partii.

(16 Białe nie dostrzegają ładnej 
kombinacji czarnych. Należało za­
grać 19. GcS x es. Hg3 X  «3, co 
mogło partię nieco przedłużyć.

(17) Kluczowe posunęlcle kombina­
c ji czarnych.

(18) PO 20. c2 x dS następuje HgS 
X  £3 mat.

(19) Po 21. W cl X  c2, H g i X  «1 4 -
22. K d l X  c2 czarne wygryw ały Ja­
kość.

(20) PowtOrny szach, po którym  na­
stępuje niespodzianka.

(21) Pozycja jest beznadziejna. Na
23. K d l X d2 nastąpi Se9 X  £3 4 . ze
stratą hetmana, a po Gc3 X  d2, Hg3 
X  £3 4- 24. G fi — e2, Gd3 X  e2 4 . e2 
4- 25. H e l X  *3. Hf3 X h i 4 . czarne 
m ają nadwyżkę figury i lepszą po­
zycję. Agresywna partia, energicz­
nie przeprowadzona przez czarne.

Rozwiązanie zadanie z poprzednie-

fo numeru: 1 Gg6 — h7, Wc4: 2. 
dS mat. Albo: 1 . . . ,  Wd4; 2. WdeS

mat. Albo: 1 ------W  X  £4; 2. W fe6
mat. Albo: 1 . . . .  W  X  dS, 2. wfi! 
m at. Albo: 1 . . . .  Wg8: 2 Wd5 mat. 
Dwuehodówka groźbowa typu „Me- 
redith“ . w  której grę główną tworzą

Piosenka żołnierska —  hymnem narodowym

3 pseudoodblokowanla.

nim udaj się Wybicki do Reggio, 
gdzie właśnie w  chwili patrio­
tycznego uniesienia ułożył strof­
k i pieśni legionowej. W ten spo­
sób zamierzał niewątpliwie po 
witać ukazującą się na horyzon 
cie, w  jego przynajmniej i  wielu 
innych rodaków wyobraźni, ju ­
trzenkę odrodzenia Polski, chciał 
„własne ognie przelać“ w  serce 
towarzyszy, dając folgę szczerym 
uczuciom patriotycznym.

Pleśń Wybickiego, będąc oczy­
wistym wyrazem ówczesnych 
przejściowych nastrojów, głosiła 
wbrew wyrokowi mocarstw za. 
borczyeh, tę prawdę niezachwia­
ną, że nie umarła jeszcze Pol­
ska, póki żyją je j wierni syno­
wie.

Pierwotny tekst pieśni, według 
najstarszej redakcji, wyjęty z ory 
ginałnego rękopisu Wybickiego — 
przedstawiał się następująco:

Jeszcze Polska nie umarła,
Kiedy my żyjemy,
Co nam obca moc wydarła 
Szablą odbijemy.

Jak Czarnecki do Poznania 
Wracał się przez morze 
Dla ojczyzny ratowania 
Po szwedzkim rozbiorze.

Niemiec, Moskal nie osiądzie, 
Gdy jąwszy pałasza,
Hasłem wszystkich zgoda będzie 
I  ojczyzna nasza.

Przejdzicm Wisłę, przejdziem 
Wartę,

Będżiem Polakami,
Daj przykład Bonaparte,
Jak zwyciężać mamy.

Już tam o jc iec  do swej Baal 
Mówi zapłakany:
Słuchaj jeno, ponoć nasi'
Biją w tarabany.

Na to wszystkich jedne 
Dosyć tej niewoli!

<J. a'. Rusek) Masny racławickie kosy, 
Aa. ACh. i Kościuszkę Bóg oo zw oiil

(Dokończenie ze strony ł-szej)
ZWYCIĘSKI POCHOD PIEŚNI

Tak śpiew ali pieśń swoją legio­
niści. A  jak ie były dalsze Jej
losy?

Na skrzydłach ptaka dostała 
s!^ do kraju. Już w roku 1798 nu­
cono ją w zaborze austriackim, 
ku oburzeniu miejscowej tajnej 
policji, która składała swej wła­
dzy raporty o śpiewaniu przez Po­
laków buntowniczej pieśni rewo­
lucyjnej , D ą b r o w s k l s o h e r  
M a r s c h“.

W ślad za Dąbrowskim i  Wy­
bickim przybył Mazurek do Po­
znania i Warszawy, w  roku 1808 
i bardzo szybko się tam rozpow­
szechnił. Ze współczesnej prasy 
warszawskiej dowiadujemy się, 
że już podczas wjazdu Dąbrow­
skiego do Poznania, w listopa­
dzie 1806 r „  rozlegał się Mazurek, 
jak marsz triumfalny, wśród en­
tuzjazmu miejscowych obywateli.

Po powrocie wojsk z kampanii 
1809 r. orkiestra wojskowa grała 
w  stolicy Księstwa Warszawskie­
go „znany mazurek generała Dą­
browskiego“ . W roku 1810 sły­
szano go w Poznaniu podczas u- 
roczystości z okazji imienin twór­
cy legionów.

W czasach Księstwa zyskał ma* 
żurek popularność i  był śpiewa­
ny i grany na wszystkich uroczy, 
stościach narodowych. Uległ wów 
czas zmianie tekst pierwszej 
strofki pieśni, przy czym otrzy­
mała ona zachowane do dziś 
brzmienie, słowa bowaem, przy­
pominające śmierć (Jeszcze Pol­
ska nie umarła), jako mało odpo­
wiednie, zastąpione zostały mniej 
silnymi, ale prawdziwiej upadek 
narodu określającymi, słowami: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ , prsy 
czym odpowiednio zmodyfikowa- 
ho pozostałe wiersze 

Dziś, gdy upłynęło już 180 l*t 
od narodzin polskiego hymnu, ma 
żerny stwierdzić, ie przetrwaj on 
próbę czasu, nie stracił nie ae 
swej urzekającej mocy i nadal 
stanowi dla Polaków nieprzemi. 
jający apel do uczuć patriotyzmu, 
poświęcenia i wytrwałości. (SAP)

l>r Tadeusw I.ondeolrt
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Nafta z dna marskiego
Kaspijskim, Wołgą i  rurociągami, 
z głównym rurociągiem z Baku do 
portu czarnomorskiego Batum — 
rozchodzi się ropa i produkty je j 
destylacji po całym kraju i  poza 
jego granice.

Drugim okręgiem jest okolica 
miasta Groznyj, na Kaukazie Pół­
nocnym, następnie Majkop, Em- 
ben oraz okręg fergański w Tur­
kiestanie.

W czasie .ostatniej wojny zda­
wało się, że ten potężny przemysł 
Związku Radzieckigo ulegnie cał­
kowitemu zniszczeniu. Niemiecka 
ofensywa w roku 1942 bardzo po­
ważnie zagrażała najważniejszym 
ośrodkom przemysłu naftowego. 
Główne dowództwo armii sowiec­
kiej, zdając sobie sprawę, czym 
grozić może zajęcie przez Niem­
ców rejonów naftowych, przygo­
towało w górach Kaukazu należy­
tą obronę. Niemcom udało się

Rustan Rustanow, najwybitniej
sz$ sowiecki wiertacz, specjalisto 
głębokiego wiercenia pod dnem 

morskim.
A rc h iw . fo t. „D z ien n ika  Zachodn.“

Sowiecki przemysł naftowy na­
leży do jednego z największych i  
najbardziej rozbudowanych prze­
mysłów tego kraju. Skoncentro­
wany głównie na południu Zwią­
zku Radzieckiego, na Kaukazie, 
tworzy dwa olbrzymie ośrodki 
przemysłowe.

Pierwszy okręg, położony w 
okolicy Baku, na półwyspie Ap- 
szerońskim jest najstarszym ośrod 
(ciem przemysłu naftowego w 
ZSRR. Początki rozwoju tego 
okręgu datują się od roku 1859, 
kiedy to pierwsi pionierzy prze­
mysłu naftowego rozpoczęli p ry­
mitywne wiercenia i wydobywa­
nie ropy naftowej.

Od tego czasu datuje się szybki 
rozwój przemysłu naftowego te­
go okręgu. Kolejami, Morzem

nie miało to jednak poważniej­
szego znaczenia dla całości sowiec 
kiego przemysłu naftowego.

Zwiększone zapotrzebowanie w 
czasie wojny, na wszelkiego rodza­
ju  produkty naftowe, wzmogły je­
szcze bardziej rozwój i  rozbudowę 
radzieckiego przemysłu naftowe­
go. Na kilka lat przed wojną uczę 
ni Sowieckiego Instytutu Geolo­
gicznego, czyniąc poszukiwania 
za ropą naftową, odkryli, że znaj­
duje się ona pod dnem Morza 
Kaspijskiego i  to w dużych ilo ­
ściach. W krótkim  czasie poczy­
niono odpowiednie przygotowania 
i  już przed wojną pierwsze pró­
by wydobywania nafty z dna mor 
skiego dały bardzo dobre rezulta­
ty.

Celem ekploatacji nafty z dna 
morskiego powołano do życia 
specjalne przedsiębiorstwo pod

■

wprawdzie zająć i  zniszczyć część nazwą „Aznieft“ , które na Morzu 
rządzeń przemysłu naftowego — 1 Kaspijskim pobudowało już sze-

m m

S&y...
Ogólny widok rozbudowanego w  ostatnich latach rejonu przemysłu naftowego na wyspie Arten, na

Morzu Kaspijskim, A rc h iw . fo t .  „D z ie n n ika  Zachodn."

Szyb naftowy, oddalony o 8 km od brzegu.
A rch iw . fo t. „D z ienn ika Zachodn.“

reg punktów przemysłu naftowe­
go.

W czasie wojny i  po wojnie 
przemysł naftowy na wodach Mo­
rza Kaspijskiego ogromnie się 
rozwinął. Z wyspy Artem jak 
okiem sięgnąć, wszędzie widać 
setki szybów naftowych. Ofen­
sywa nafciarzy Baku w głąb 
Morza Kaspijskiego posuwa się 
coraz dalej. Niektóre szyby naf­
towe znajdują się już w odległo­
ści 7—8 kilometrów od lądu. A 
pochód w morze dopiero się roz­
począł...

Słoneczny żar, lub przejmujące 
zimno, sztormy i deszcze, nie 
przeszkadzają jak widać nafcia- 
rzom azerbejdżańskim wydoby­
wać z dna morskiego bogactwa 
ziemi — tak wszędzie poszukiwa­
nej i  niezbędnej — ropy naftowej.

(„Ogoniok“ )
■ - * h . - ł k . - V  V  1. ■

C'ekawą. a zarazem cenną dla 
aas h istotoę posiada dolnośląskie 
ariasto Ziembice, leżące na lin ii 
«»lejowej Wrocław—Kamienlec. 
Oprócz pięknego swojego wyglą. 
lu. dzisiejszego, miasto to przema 
wia do nas bardziej jeszcze swoiim 
słowiańskim pochodzeniem, eie^ 
lawą, historią z czasów, kiedy 
ttaaiowiło rezydencję Piastów, 
(biadających ziemiami ówczesne- 
5o księstwa Ziembiekiego. Mimo 
burz ćSziiejowch, k tó re , przeszły 
;u w ciągu stuleci, przetrwały do 
Izisiaj (nieliczne wprawdzie) śla 
ly  słowiańskiego budowni otwat, 
Sak też dokumenty tego miasta.

Jak to przyznają nawet źródła 
cbce (miedzy innymi i  niem!ec_ 
cie), pierwotna nazwa tej m iej. 
cowości była S a m b  i c e. któ­

Ziembice
piastowski ¡bastion polskości

rej brzmienie samo, niedwuzna. 
cznaczn‘e świadczy o je j s}0_ 
wSańsiklim pochodzniu, b inieją- 
ca zaś interpretacja owej nazwy 
(Hartmanń „Gesohichte der Stadit 
Muensterberg“ ) wyjaśnŁa nam jej 
pochodzenie od słowiańskiego 
imienia Sam . oznaczającego 
czlow!eka który podobno pierw, 
szy miał w  te okolice zawędro. 
wać i  osadę ową założyć.

Miejscowość Sambice wymienia 
na jest po raz pierwszy w histo. 
tycznym dokumencie, wydanym 
przez piastowskiego księcia, (wro 
oławskiego) Henryka Brodatego, 
w roku 1234, w  którym zaznaezo. 
ne jest, iż książę ten, ofiaruje 
klasztorowi trzebnickiemu „240 
w łók ziemi, położonej koło miej­
scowości Sambice,‘. Na ziemi o. 
wej powstały z czasem dzisiejsze 
w i oski: Wygończyce (Weigels. 
dlorf), Strankowa (Kunzendorf) o- 
raz Dębowiec (Eichau).

Nawet już po wprowadzeniu 
nowej nazwy niemieckiej (Mon. 
sterberg) długo jeszcze była w u .

życiu stara, słowiańska. Dowo­
dem tego Jest dokumnit kslęcia ii 
biskupa' wrocławskiego. Włady. 
sława, pochodzącego z roku 1268. 
Książe ten, zatwierdzając w  nam 
posiadanie młyna przez klasztor 
henrykowski wymieniła ,,Sambi_ 
ce albo Monsterberg“ . Nazwa nie 
niecka owej miejscowości poja­
wiła się w  dokumentach history. 
cznyeh po raz pierwszy w roku 
1253 (dokument Henryka III), a 
więc później od słowiańskiej, wy 
mienionej we wspomnianym już 
dokumencie, pochodzącym z roku 
12S4.

Hartmann w swojej historii 
Ziembie, powołuje się na założo. 
ną na początku X IX  w. tzw. „sta­
rą księgę parafialną“ podającą 
również nie mniej ciekawy opis 
założenia klasztoru obronnego, O 
pisuje mianowicie autor owej 
księgi, iż w  okresie zaprowadzę, 
nia chrześcijaństwa na tych zie­
miach. rozkazał król Polski Bo. 
lesław Chrobry, zbudować tuta j 
na wzgórzu, położonym opodal

■

Poradnik dla gospodyń
owocowe

i, na koniu (z pie-Książc Bolko I  Ziembicki w zbr 
częci książęcej)

Fragment rynku w Ziembicaćh. Na pierwszym 
planie ratusz, w głębi prastara wieża kościoła 
parafialnego, pochodząca prawdopodobnie z czasów 

osady Sambice
A rch iw . fo t. „D z ie n n ika  Zachodn.“

ku

V góry: Pieczęcie miasta z sym­
bolami klasztoru-twierdzy (z ro- 

1282) oraz orła piastowskiego (z 1292 r.)
A rch tw . fo t .  ..Dziennika Zachodn."

dzisiejszego miasta, w  stronie 
północnej zamek warowny. W 
zamku tym umieść1! „pobożnych 
misjonarzy“  (prawdopodobnie 
Franciszkanów), którzy stąd roz­
głaszali słowo nauki Chrystusa, 
wej wśród dotofcoła mieszkających 
pogańskich Słowian. Ciekawy ten 
ten opis, widnieje także * w naj. 
starszych pieczęciach tego mia­
sta, pochodzących z X I I I  w'eku. 
(1282). Jedna zaś z pieczęci ró_ 
wnież z tego wieku pochodząca 
(1292), mieści w  sobie obraz or­
ła  piastowskiego.

W roku 1811 odnaleziono liczne 
resztki murów budowli na tak 
zwanym „wzgórzu żarnikowym“ . 
Nawiązując więc do opisów kro. 
nikarskich, należało by przypuś. 
ctfć iż resztki tych murów stanowią 
pozostałość» wspomnianego zam. 
ku — klasztoru zbudowanego 
przez Chrobrego, tym bardziej, że 
na południowym stoku tego sa­
mego wzgórza, natrafić miano 
także na studnię, której nadano 
nazwę „Studni Cyrylego“ , Istnie, 
jąea bowiem legenda głosi, iż w  
studni owej ochrzcili misjonarze 
wielu z pogańskich słowian.

Owa słowiańska miejscowość 
Sambice, została niemal w  cało. 
ści zburzona i spalona przez Ta­
tarów, którzy doznawszy w ic i. 
kich strat w słynnej bitwie legnie 
klej 1241 r. mścili się na osie. 
dlaoh słowiańskich Śląska I spa 
Wi między innymi także i Sam. 
bicc, leżące na szlaku powrotu 
spod Legnicy, który prowadził 
przez Jawor, Strzegom, Świdni­
cę,-. Samblicę, Niemcze,

Książe Henryk I I I  (wrocławski) 
sprowadził niebawem kolonistów 
niemieckich dla odbudowania o. 
sady. Przybycie Niemców oraz 
przejście na prawo niemieckie 
(prawdopodobnie za Henryka I I I  
lub Henryka IV  Prabusa) w p ly . 
nęło również i  ną zmianę na. i 
sswy na niemiecka {Monsterberg).

Pierwsza, połowa lipca — to w 
kalendarzu zajęć każdej niemal 
pani domu rozpoczynający się o- 
kres przygotowań zapasów zimo­
wych: soków, dżemów, kompotów 
itd. Wykorzystać należy go, w 
miarę swych możliwości, w jak 
najszerszym zakresie, w  zimowe 
miesiące nagromadzone w spiżar­
ni słoiki i butelki z przetworami 
owocowymi i jarzynowymi odda­
dzą nam nieocenione usługi. Zwła 
szcza wszystkie gospodynie, ma­
jące do dyspozycji własne ogród­
k i — a więc skreśloną w budże­
cie pozycję na zakup owoców — 
mają tu szerokie pole do działa­
nia i popisu.

Ograniczyć możemy również 
uciążliwy niejednokrotnie w  na­
szym b u d ż e c i e ,  jednorazo­
wy wydatek na cukier. Cały 
szereg kompotów gotować można 
w słojach Weoka z minimalną 
ilością lub nawet całkowicie bez 
cukru, bez uszczerbku dla ich 
smaku. Wiśnie, czereśnie, czarne 
jagody, śliwki, gotowane bez sy­
ropu i  cukru przechowują się do­
skonale, mając nawet tę wyż­
szość nad kompotami, iż wyko­
rzystać je możemy potem ła t­
wiej do pierożków, knedli, ciast 
itd., bez długiego odsączania so­
ku na sicie. Owoce te są przy tym 
w smaku znacznie lepsze, bar­
dziej skoncentrowane, nierozwod- 
nione. W razie potrzeby możemy 
łatwo zrobić kompot z nich, na 
2—3 godziny przed podaniem 
rzucając owoce na wrzący sy­
rop (nie gotować).

Nieocenione usługi w jadłospi­
sie zimowym oddadzą mało jesz­
cze u nas znane soki konserwo­
wane bez cukru. Sposób ich przy. 
rządzania prosty i  niezawodny. 
Nadają się na to wszystkie mięk­
kie, soczyste owoce. Miele się je 
na maszynce, wyciska przez płó­
cienny worek lub w  prasie, gdy 
płyn się ustoi, zlewa do czystych, 
suchych butelek, nie dopełniając 
na kilka  palców, zatyka dobrym 
korkiem, układa w garnku w sia­
nie, zalewa lekko ogrzaną wodą 
i gotuje bez przykrycia półtorej 
godziny. Sok ten przechowywać 
można latami; zachowuje smak 
i  zapach świeżego owocu. Jest nie 
zastąpiony przy wszelkich gala­
retach, kisielach, zupach owoco; 
wych, a nawet jako dodatek do 
herbaty zamiast cytryny.

Każda z pań domu posiada w 
swych notatkach niezawodne, wy­
próbowane przepisy, ale też każ­
da zawsze chętnie skorzysta z do­
świadczenia innych gospodyń. — 
Może więc rady, które podamy 
poniżej, znajdą praktyczne zasto­
sowanie w  niejednej kuchni.

W yborny  sok stanow i połączenia 
porzeczek z m a lin am i w  stosun­
k u  3:1. • • •

O bryw an ie  ogonków  w  agreście — 
to  robota długa i  żmudna, o i le  w y ­
ko n u je  się ją  rękam i. O to sposób, 
k tó ry  n ies łychan ie  szybko, bo w  
przeciągu k i lk u  m in u t, pomoże nam  
oczyścić parę k ilo g ra m ó w  tego ow o­
cu. A grest w sypu je m y do dużego, 
płóciennego w orka , luźno go wiążąc. 
Oba końce zakłada się na p a tyk  lub  
laskę. D w ie  osoby u jm u ją  końce 
k i ja  i  s iln ie  potrząsa ją w o rk ie m  na 
w szystk ie  s tro ny  przez 3 — S m in u t. 
W szystkie ogonk i opadną, w ystarczy 
agrest w yb ra ć  i  p rzep łukać.

• • *
Doskonałą k o n fitu rę  z n iedrążo- 

nych  porzeczek zrob ić  można bardzo 
szybko następu jącym  sposobem: Wy­
b rać porzeczki do jrza łe , o w y b itn ie  
dużych jagodach. Oczyścić z gałą­
zek. P rzygotow ać syrop, b io rąc na 
k ilo g ra m  ow oców  pó łto ra  k ilog ram a 
c u k ru  (syrop pow in ien  być bardzo 
gęsty). Na w rzący, w yszum ow any 
syrop w sypać porzeczki. G otow ać n ie 
d łuże j Jak 10 m in u t, bo inacze j s tw ar 
dn ie ją , w y lać  na salaterkę. Jeże li są 
dobrze usmażone, po w in n y  się zga- 
lare tow ać. Są doskonałe 1 bardzo 
trw a łe . • • •

Do przyrządzania p rze tw oró w  owo­
cow ych doskonale nadaje się syrop 
ziem niaczany. Dodany do c u k ru  w 
ilo śc i 15 — 20 proc. zapobiega cu k ro ­
w an iu  się k o n f itu r  oraz podnoszeniu 
się owoców le kk ich , Jak truskaw ek 
i  poziom ek. S y rok  przyspiesza ści­
nanie się ga la re tek i  zgęszczanie 
m arm olad, przez co skraca czas ich 
smażenia. Na smak i  w yg ląd  prze­
tw o ró w  ma w p ły w  doskonały.

• • •
D oskonały sok z m ię kk ich  owo 

ców (poziomek, m a lin , truskaw ek, 
porzeczek) o trzym am y stosując na­
stępny przepis: 1 k ilo g ra m  owoców 
doskonale w y m y ty c h  w rzu c ić  do po r­
celanowego garnka lu b  m isk i, zalać 
ćw ie rć  l i t r a  z im ne j, przegotowanej 
w ody, w  k tó re j rozpuszczone Jest 8 
gram ów  kw asu cytrynow ego .

Pozostaw ić ta k  przez 24 godziny, 
często m ieszając d rew n ianą łyżką. 
Masę przelać do zmoczonego w  goto­
w ane j wodzie w orka , odcisnąć sok. 
P łyn  w ym ie rzyć , da jąc na f iliża n kę  
soku — filiż a n k ę  cu k ru . Dobrze w y ­
mieszać, gdy cu k ie r się rozpuści, z le­
w ać do flaszek i . ko rkow ać. Ma za­
pach świeżo zerw anych owoców.

* • •
Przepisy stosowane w  naszej k u ­

chn i po raz p ierw szy w yp ra k tyko w a ć  
na m a łe j ilo śc i p roduk tów . G dyby się 
nam  n ie  uda ły , w zględnie n ie  sma­
ko w a ły  —  stra ta  będzie m in im a lna .

Ziembie« należały początkowo 
do Piastów wrmcł&wskJch z cza. 
stan przeszły pod władzę książąt 
świdnickich, w końcu zaś, po u- 
tworzeniii samodzielnego księs. 
twa Ziembirkh-go (1314) miasto 
to stało s'c stolicą książąt p>as_ 
toiwskćeh j, l in ii zierabieldej. Z ko 
lei w ‘ęc rezydowali tu i  utrzymy. 
wali swoje dwory książęce tacy 
P iastow i jak: Bolko I  Ziembie, 
ki. M ikołaj M a ły .' Bolko I I  oraz 
Jan — ostatni piastowski książę 
Ziembie. Książęta ow' dbaj? o roz 
wój miasta (jeden z nich ksią­
żę Jan ufundował np. piękną 
dziś jeszcze istniejącą w  kościMe 
parafialnym kaplicę Mariańską), 
nadając mu również szereg praw 
‘ przywilejów. Kulmfaiacyjny 
punkt swojego rozwoju, osiągnęło 
ono za czasów księcia Bolka I I  

Ziemblckiego.
Dwór ks‘ążąt Ziembiekicli stal 

niejednokrotnie twardo w  obronie 
piastowskich tradycyj. Znane jest skości. 
iż pierwszy książę Ziemibttlk Ból

ko I, walczył nawet orężn'e c, 
obronie grodu swego Frankem,, 
stein (dziś Ząbkowice), położone 
go niedaleko Ziembie przed woj. 
sikami) króla czeskiego, Jana J.uk. 
semburczylia (Niemca), usąująs 
zmus>ć go silą do uległości wobec 
K jrony  Czeskiej, przed którą 
Bolko, jako jeden z pozostają­
cych jeszcze w  niezawisłości 
Piastów śląskich h onU się z a’ > 
zwykłym męstwem dokumentu, 
jgc tym wiemrfść swoją i przy 
wiązanie do Korony Polskiej.

Po wymarciu lin i owych Pias­
tów miasto to wraz z księstwem 
dostało się na długi okres czasu, 
pod obce panowanie.

Iłziś jeszcze Ziembice. jedna ze 
stolic piastowskich te j ziiiemii, z 
prastarych murów oraz budowT 
przemawia do nas tradycją pias­
towskich naszych praojców «to 
jącyeh tu ongiś na »trasy p»l-

A  tłami u sU


